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W on czas: Gdy Jezus przem aw iał do rzeszy, 
oto nadszedł jeden ze zw ierzchników , oddał Mu po­
kłon i rzekł: Panie, córka moja w łaśnie dogoryw a; 
— ale przyjdź, włóż na nią rękę swą. a żyć będzie. 
A Jezus, podniósłszy się, szedł za nim w raz z ucz­
niami swoimi. A oto niew iasta, k tóra od lat dw una­
stu cierpiała na krw iotok, przystąp iła  z tyłu i do­
tknęła się strzępców  Jego płaszcza. Bo m ówiła so­
bie w duszy: Dość mi dotknąć tylko płaszcza Jego, 
a zdrow a będę. Ale Jezus odwrócił się i spojrząw - 
szv na nią, rzek ł: Ufaj, córko, w iara  tw oja uzdro­
wiła cii — I ozdrow iała niew iasta tejże godziny. 
A gdy lezus przybył do domu zw ierzchnika i ujrzał 
fletnistów  i tłum zaw odzący, odezw ał się: U stąp­
cie. n.; nie um arła dziew eczka, ale śpi. I w yśm ie­
w ano się z Niego. Gdv jednak usunięto tłum, wszedł 
i ujął rękę jej: — a dziew czę w stało. I poszła wieść 
o tern po całej onej krainie.

NAUKA.
„I wyśmiewano się z niego”.

Tłum, który  w yśm iew ał się ze słów  Zbaw icie­

la, nie znał Jezusa ni m ocy jego. P o  w szystkie c z a ­
sy m nóstw o jest takich, co nie znają Jezusa ni mo­
cy ]ego. S tąd nigdy nie b rak  szyderców . C zyś nie 
spotkał jeszcze człow ieka, k tó ry  szydził z Jezusa' 
lub dzieła jego, Kościoła św., ze Sakram entów  św., 
z kapłanów ? To był w łaśnie człow iek, k tó ry  nie 
zna Jezusa ni mocy jego. G dyby szydził z rolnic­
tw a lub rzem iosła, tobyś ty, rolnik czy rzem ieślnik, 
w zruszył tylko ramionami i pow iedziałbyś chyba: 
szydzi ze spraw , na k tórych się nie zna;, mówi, jaki 
ślepy o kolorach.

Lecz jest jeszcze drugie źródło, z którego pły­
ną szyderstw a z religji: to złość, zepsucie serca. 
Dla ludzi złych jest religja nasza św . jakby zw ier­
ciadłem, w  którem  w idzą sw ą tw arz, grzechem  ze­
szpeconą, w ykrzyw ioną namiętnościam i. Nauka 
Jezusow a jest dla nich księgą, w  której wyczytują, 
w yrok  odrzucenia. Nie dziw się, jeśli tacy  szyder­
stw em  chcą zw ierciadło to opluć, księgę tę splamić.

Miej litość dla takich ludzi, dla szyderstw  ich 
zimną pogardę. Nie trw óż się ich wyśm iew aniem . 
Stań mężnie w  obronie Jezusa, w  obronie Kościo­
ła sw. Nie lękaj się, że im się sprostasz. Z pew no­
ścią okaże się, że lepiej znasz Jezusa i naukę jego, 
niż oni, a miłość twoja ku Zbawieiowi odniesie zw y­
cięstw o nad ich złością i zaw stydzisz szyderców , 
Amen

DiieA Misyjny
Papieskie Dzieło Rozkrzewiania Wiary.

W ięcej niż inne lata należy spełnić w ysokie za­
danie chrześcijanina w  Dzień Misyjny, przypadają­
cy w tym  roku na dzień 23. października. Dwa są 
tego powody.

P ierw szym  jest, ażeby w  tym  roku jako dzie­
sięcioleciu panowania Jego Św iątobliwości P iusa XI 
w szyscy  katolicy dali dowód gorącej miłości wobec 
W ielkiego Papieża Misyj, k tóry pragnie, aby jak 
najrychlej urzeczyw istniły  się słow a C hrystusa P a ­
na o jednej ow czarni i jednym pasterzu.

Drugim zaś powodem jest, co następuje:
Jeżeli zaw sze należy spełniać obowiązek miło­

ści bliźniego, przedstaw iony nam przez C hrystusa 
P ana a w yłożony dobitnie przez J. $w . P iusa XI, to 
ten obowiązek z powodu większego w  obecnych 
czasach zapotrzebow ania w zm aga się. Dlatego 
tez Kościół św ., obejm ujący cały  św iat a na nim 
w szystk ie  narody i rasy, odzyw a się tak gorąco do 
sw ych dzieci, aby im przypom nieć św iętą powin­
ność.

A nasam przód odzyw ając się do katolików  ku­
li ziemskiej, przypom ina odezw a rzym ska, że Dzie­
ło Rozkrzew iania W iary  jest dziełem Odkupienia 
i kultury i dlatego też, Dzień Misyjny Papieskiego

Dzieła Rozkrzew iania W iary  pobudza w szystkich 
do coraz dalszego zastosow ania dzieła Odkupienia 
przez umożliwienie korzystania z tego dzieła przez 
tych, k tórzy dotąd pozostają w  cieniu śm ierci; do­
św iadczenie zaś z historycznego rozwoju narodów  I 
ras poucza, że z korzystaniem  Odkupienia łączy się 
praw dziw a kultura, dźw igająca ducha ludzkiego do 
coraz dalszych i w yższych poczynań. Tern sam em  
postąpi dzieło b rate rstw a  powszechnego, łączące 
w szystkie ludy pod panowaniem  powszechnego 
K iólestw a Chrystusow ego, o co m am y się gorąco 
modlić i z tego w łaśnie powodu „Dzień Misyjny” m a 
być koniecznie dniem modlitwy o te w ysokie dobra.

Pozatem  ma Dzień Misyjny stać się dniem pro­
pagandy, aby w  tym  dniu jeszcze lepiej poznać p ra­
w dy ewangeliczne, odnaw iające ten św iat i dopro­
wadzające go do nowego a  w spaniałego życia. To 
życie nowe ma być w łasnością w szystkich ludzi, 
k tórzy w imię b ra te rs tw a  kierują się wspaniałom y­
ślną wielkodusznością a tak ofiarami swemi w spo­
m agają bohaterów , k tórzy  pośw ięcają sw e życie, 
sw e umiejętności, całą sw ą istotą z miłości ku Bo­
gu, m ającym  się stać członkami Kościoła św ., a bę­
dącym  dziećmi Boga i naszym i braćm i. Tern sa­
mem dołożym y cegiełkę do gmachu całej ludzkości, 
jaki z łaski Boga przez ofiarność m isjonarzy i nasze 
dary  się buduje.

O dezw a rzym ska skierow ana jest do w szyst-



kich dzieci Kościoła św., roz rzuconych  po ca ły m  
świecie, k tó rzy  przejęci g o rą cy m  duchem  aposto l­
s tw a ,  czynić mają, co w  ich m ocy, ab y  spełnić sw e  
w y so k ie  zadanie, obow iązek  św ię ty ,  nałożony nam  
przez  B oga a  obecnie przypomniari a m  przez  J, 
Św . P iusa  XI, P ap ieża  Misyj, k tóry  w sw ej pięknej 
Homilji tak  się do nas  o d zy w a :  „G dyby  ty lko jedna 
dusza za trac i ła  się przez nasze  skąpstw o , g d y b y  
cliociaż jeden m isjonarz za trzy m ać  się musiał w  
o racy  z powodu braku  odpowiednich ś rodków , k tó­
rych  odmówiliśmy, w zię libyśm y na siebie w ielką 
odpowiedzialność, nad czem zap ew n e  nie dosyć 
często  zas tan aw ia l iśm y  się w  życiu naszem . W s z y ­
scy  w w iększym  lub m niejszym  stopniu korzys ta liś ­
m y z dobrodzie jstw a Odkupienia . . .  Za w iarę  o- 
t rzy m an ą  od Boga, za  sk a rb y  łask, któremi Bóg nas 
obsypał,  s ta ra jm y  się wszelkiemi siłami, ab y  jak 
na jw iększa  liczba istot, s tw o rzo n y ch  p rzez  Boga, 
m ogła z nich ko rzys tać" .

J. Św . Ojciec św . P ius  XI kończy sw e  o d ezw a­
nie się temi s ło w y :  „O to  czego  dom aga się dziś 
od w a s  Namiestnik C hrys tusa .  B łogosław iony, k tó ­
ry pracuje dla dzieł m isyjnych, b łogosław iony, któ­
ry je obdarza .  Niechaj dowodem  naszej w d z ię c z ­
ności i pobudką do hojności w asze j  s tanie się Nasze 
b łogos ław ieństw o  apostolskie. Niech ono spłynie 
na w szystk ich  w spania łom yśln ie  w sp iera jących  
„D zieło  św ięte  Rozkrzewiania W iary".

Złota n(i.
W y b ra ł  się raz  w  św ia t  parobczak  młody.
—  Idę szukać  tego miejsca, w  k tórem  ludzkie 

życ ie  jest m ierzone. oB rad b y m  też wiedzieć, dla 
czego jedni żyją długo, a drudzy  króciej, jedni mają 
życie piękne i jasne, a  d rudzy  sm utne i czarne.

—  Głupiś! — m ów ił mu na to s ta ry  dziad z b ro ­
dą po kolana. Nie znajdziesz tego miejsca, choćbyś 
św ia t  zeszedł, bo go też na św iecie  nie ma.

— Gadajcie sobie, jak chcecie —  odrzek ł p aro b ­
czak  — ja nie w ierzę, póki nie zmierzę.

I w y b ra ł  się. Idzie. A tu droga daleka i n ie ­
znana. Albo on wie, jak iść i k tó rę d y ?

C zarn y  kruk nad nim przelatuje i kracze.
—  Czego chcesz, czarny  ptaku, odem nie?  Z a ­

prow adzisz  mnie tam, gdzie chcę iść?
— Oho! . . . z a szem ra ła  lipa pokrzyw ionem i 

gałęziami, onby ciebie nie tam  zaprow adził,  gdzie 
życia nitki się przędą, ale tam, gdzie śm ierć je no­
życzkam i przecina, bo on ze śm iercią  w  zgodzie.

Zachm urzone niebo rozjaśniło się. P o k aza ły  
Się gw iazdy! a jedna z nich spadła na ziemię.

—  Z aprow adz isz  mię, gwiazdo, tam, gdzie się 
przędą nitki ż y c ia ?  —  p y ta ł  parobczak, ale gw iazda 
znikła mu z oczu i darm o jej szukał.

S zedł dalej.
D roga  by ła  tw ard a ,  kam ienista  i s trom a.
Spotka ło  go dziecię jakieś bose i ubożuchne.
— Z aprow adź  mię, dziecino, do nieba, tam, 

gdzie się p rzędą nici życia na  ziemi.
—  A po cóż tam  idz iesz?
—  Chcę w iedzieć, czego tam  trzeba, a b y  u- 

p rząść  nitkę jak najd łuższą  i najpiękniejszą . . .
—  O ! . . .  dobrze  . . .  dobrze  . . .  zaw oła ło  dzie­

cię nabożnie, a p o d aw szy  parobczakow i rączkę , po­
wiodło w s tronę  b ram y  sreb rzys te j .  Zasłoniło mu 
oczy  rączk ą  . . . a r kwilę s tan aw szv  na miw'scu 
— rzek ło :

Chwała Narlł.
C hw alcie  łąki umajone,
G óry , doliny zielone,
C hw alcie  cieniste gaiki,
Ź ród ła  i sk rzę tne  s trum yki.

Co igra z m orza  falami,
W  pow ietrzu buja skrzydłam i, 
C hw alcie  z nami P an ią  świata ,
Jej dłoń nasza  wieniec splata.

Ona dzieł Boskich koroną,
Nad anioły  w yw y ższo n ą .
Choć jest P an ią  niebios ziemi.
Nie gardzi d a ry  naszemi.

S tru m y k  w dzięcznem  mruczeniem  
P ta sz ę ta  słodkiem kwileniem,
I co czuje i co żyje 
Niech sław i z nami M arję!

—  Stój spokojnie i pa trz  na w szystko .
S po jrzał  parobczak  i dziwił się. Na obszernej

łączce, zasianej kwiatam i, s iedziało m nóstw o  anio­
łów, trzy m a jący ch  w ręku złociste  w rzec ionka .  Na 
w rzec ionka  te zw ijają anieli nici uprzędzone z ką- 
dzieli s re b rzy s to  b iałych . . .  a  pieśń ch w a ły  i r a ­
dości brzmi w  około.

Aż tu, o Jezu!  . . . nadleciał d robny  aniołeczek 
i przecią ł  niteczkę jasną . . . Ledw ie  co się zw ijać  
zaczę ła  — już u rw ana .

— S z k o d a ! — szepnęło stojące obok dziecię . . .  
tak  się to życ ie ślicznie rozpoczynało  — lecz Bóg 
p ragną ł  mieć aniołka i kaza ł usnąć dziecinie na 
wieki.

— O! Najśw iętszo P an ienko! —  szepnie parob ­
czak  —  cóż to na tern w rzecion ie  ty le  już naw inię­
to, a w szy s tk o  cz a rn e  jak smoła. I jakże z s rebrne j 
kądzieli czarna  nić się snu je?

— Każdy człow iek ma podaną na ziemi jedną 
drogę życia — cnoty  i p racy .  Z tej ma się p rząść  
nić, a jaka ona będzie, czy czarna, czy  złota, to nie 
w ina  przędzy, ale tego, kto ją zwija. G rzeszn y  
cz łow iek  nie m oże mieć życ ia  jasnego.

—  Czemuż Bóg nie każe uciąć tej nici c z a r ­
n e j?  . . .

— Bóg czeka na p opraw ę  g rzeszn ika  —  czeka  
długo —  cierpliwie.

P aro b czak o w i aż się oczy mienią. R adby 
w szy s tk o  zobaczyć, a sam  nie wie, gdzie p ierw ej 
spoglądać.

—  O re ty !  . . .  co tu d z iw ó w ! . . .  A no patrzcie  
— ca łe  w rzeciono  naw inię te  z ło tą  nitką . . .  a jak 
p lama na nim snuje się nitka c iem na i choć z ło tych 
zdaje się ty s iąc  m etrów , a ciemnej jeno cal jeden, 
w ięcej tej znać, jak złocistej.

— To życie  cz łow ieka bardzo  dobrego, p raco­
w itego  i cnotliwego. Jeden raz jednak zg rzeszy ł  i 
już m a  tu plamę . . .  a ta plama nie ze trze  się ła tw o. 
Nie u szan o w ał  matki, zak lą ł ją ostro.

—  Ach! Boże ratuj . . . myśli w  duchu parob­
czak  — to juści moja nitka ch y b a  jak smoła będzie 
c za rn a .  W szak em  ja tyle ra zy  m atkę do łez ro z ­
żalił.

Idzie, p a t rz y  . . .  a w rzec iona  m igają p r z ę d z ą . . .  
i albo ś w i e "  n ciemne są
jak noc.
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T am  na nitce czyste j,  b i a ł e j . . . s re b rzy  się rosa 
z łanu pszenicy . Co też to  tak ieg o ?

— To łzy !  —  m ów ił dziecina drobna . —  Dość 
w  życiu jest cierpień i łez. Jeśli jednak cz łow iek  
znosi je c ierpliw ie i bez narzekan ia , życie m a jak 
jasną p rzędzą  osnute, ale gdy n a rzek a  i żali się . . . 
nie łzy, lecz plam y znać na nitce.

— A to nasza  M aciejow a chyba  sam e plam y 
będzie m iała  — m ówi na to parobczak . —  W iele lat 
ją znam, nigdym  jeszcze nic od niej nie s łyszał,  jak 
ty lko narzekan ia .

—  Bodaj to z tak iem  życ iem ! Lepiej by ło  się 
nie rodzić. Lepiej sobie śm ierć zrobić itd.

—  P o w iem  ja jej. powiem, niech się s trzeże.
Idzie cz łeczy n a  dalej.
U śm iecha się . . .  ach! . .  . J ak  tu dużo w rz e ­

cion miga prędko, a w szędzie  nitki rów ne, jasne, 
czys te .

W  tern s taną ł . . . ch w y cił  się za w łosy .
—  O. dla Boga! . . . chybać  ten anioł prząść 

nie umie, kiedy tak s traszn ie  nici poplątał i tyle 
w ęz łó w  na w rzecionie. Toż go chyba nauczę i w y ­
c iągną ł  rękę. ale dziecię, w iodące go, w strzym uje  
i pow iada :

— Nie anioła to wina. Umie on dobrze prząść 
i niejednego ż y w o ta  w ysnu ł  nitkę g ładką i rów ną . 
Ale trafiło mu się te raz  p rząść  nić ż y w o ta  takiego 
cz łow ieka, u k tó rego  pijaństwo, lenistw o i niezgoda 
są  na przedniejszem  miejscu niż cnoty, więc też 
nitka się rw ie  i plącze . . .  a w ęz łó w  w idzisz 
ile jest.

Złoci się przędza  znów  jasna. Tu się p rzerw ie  
nić na wieki, tam  now e w rzec ionko  pocznie zwijać 
raźno, tu znów  n ap raw ia ją  nić grzechem  splątaną, 
w iążą , bo już człek  żałuje za w iny i popraw ia  się. 
T ak  tam w iedzą  o w szys tk iem  i w ed ług  zasługi lub 
w in y  p rzędą nici.

— A ty. mój Aniołku Boży . . . z łocisty  i jasny 
—  przem ów i parobczak  do jednego anioła, kornie 
mu się k łaniając do nóg — czem  też nie przędziesz 
da le j?

—Nie mogę, mój człeku — odrzeknie anioł — 
bo człek ten, k tórego  nitkę ży w o ta  przędę, próżnuje, 
a p różnow ania  chwile są s tracone  i jako zm arno­
w a n e  nie policzone. W id z isz?  ten człow iek dużo 
lat żyje, a nitki jego mniej jak u dz iec iny; spróżno- 
w ał,  zm arn o w a ł  czas.-

C hw ycił  się za w łosy  parobczak  i rozp łakał :
— M arjo! Królowo Nieba! . . .  co będz ie?  

C h y b a  też i mego życia  m ało  będzie, bom próżno­
w a ł,  co nie miara .

— A tak, nieboże, bo to twoje życie . . .  T am  
to chłopię, co oto gąski pasie na łące, w ięcej ma 
nitki nawinionej, niż ty ;  idź i pracuj.

P o rw a ł  się parobczak  i — zbudził.
S łońce zaglądało  mu w  oczy, w o ła ło  do pracy .  

W s ta ł  i zaczą ł  p racow ać .

tlrecgos£łe wesele.
Dzień chyli się już ku końcowi, lecz widno je­

szcze , a  chociaż i gościniec, p ro w a d ząc y  do w si 
G azdow ie  idzie p rosto  i rów no  jak po stole, to je­
dnak  Szym on z W ojciechem , jak g dyby  mierzyli 
sze rokość  drogi, lub czego  szukali, k ręcą  się z p ra ­
w ej na  lewą, a  z lewej na  p ra w ą  stronę, a opiera jąc

się po b ra te rsk u  na sobie, zw o lna  ku wsi dążą. J a k  
to pięknie, gdy gospodarze  tak  szczerze  sobie dopo­
m aga ją  w  tej ziemskiej p ie lgrzym ce i nie dadzą  so ­
bie w zajem nie  upaść.

„Ciele ich o rz e k ło !“ o d zy w ają  się g łosy  p a ­
stuszków , pasących  bydło  nieopodal, „patrzcie , jak 
się całują; będzie d eszcz!"

R zeczyw iśc ie .  —  W ojciech nie mógł dłużej po­
w s trz y m a ć  w ezbrane j  czułości, w ięc chw ycił  S z y ­
mona w  objęcia, a ściskając go, począł już nie cało­
w ać, ale po prostu ob lizyw ać jego rozprom ienioną 
tw arz ,  co jeszcze w iększy  w zbudziło  śmiech w śród  
gapiącej się gaw iedzi. — Posłuchajm y, jak ze sobą 
rozm aw iają .

„Szym onie, kumie, zacinając się, m ów ił W oj­
ciech, „jak B oga kocham, co tu gadać, cóż w y  mnie 
to znacie" i znow u s łychać  było  cmokanie.

„A dyć ja w am  w ierzę" ,  odpow iedzia ł drugi, 
„przecież m y się nie od dzisiaj lubimy, to czem użby 
moja Zośka nie poszła  za  w aszego  Jó zk a ;  a od 
czegóż m y o jcow ie?  Nic się nie bójcie".

W śród  ciągłych w yk rzy k n ik ó w , uścisków  i 
rzęs is tych  ca łusów , za trzym ując  się co chw ila  bez 
celu, posuwali się zw olna dw aj dobrze  podchmiele­
ni gospodarze  a w racali  w łaśn ie  z jarm arku  z pobli­
skiego m iasteczka, gdzie w praw d z ie  nic nie kupili i 
nie sprzedali, ale się za to dobrze zabawili i ułożyli 
m ałżeńs tw o  m iędzy Józkiem  i Zośką.

Lecz tylko złośliwi ludzie m ogą p rzypuszczać, 
że nasi gospodarze  nie mieli w ażnej sp ra w y  na ja r­
m ark u ;  ow szem  Szym on miał termin w  sądzie, ale 
dow iedzia ł się od woźnego, że już tydzień  minął po 
terminie, a  on karę  płacić będzie ;  W ojciech miał ku­
pić m łode cieluchy, ale Szym on mu odradził,  że ma 
za m ało  słomy, a byd ło  drogie tym  razem.

T ak w ięc dobrze zała tw ili  sw e  sp raw y ,  a te raz  
w ra ca ją  weseli do domu, m yśląc  o szczęściu sw y ch  
dzieci, jako dobrzy  ojcowie. Szym on Olech i W oj­
ciech B anach  to dw aj najzamożniejsi gospodarze 
G azdow ie, jeden kmieć, a drugi półrolnik a p rzy tem  
jak mówią, Wojciech chociaż m a mniej gruntu, lecz 
siedzi na pieniądzach, i m ógłby  sobie nie tak ą  rolę 
kmiecią kupić. Postanow ili  oni uszczęśliw ić sw e  
dzieci, nie py ta jąc  się ich wcale, czy  się z tern zg a­
dzają, bo k tóżby  się tam m łodych  i n iedośw iadczo­
nych  pytał, kiedy oni nie w iedzą, co to szczęście  a 
s łuchać powinni sw y ch  ojców. — Z resz tą  pojmowali 
oni dla siebie i po sw ojem u szczęście  bordzo  dobrze, 
bo m arzyli  o tern, aby  ich dzieci by ły  k iedyś najbo- 
gatszem i w  całej wsi a n aw et w okolicy dalszej; 
gdy połączą o b y d w a  gospodarstw a , a do tego pie­
niądz W ojciecha, czyż w ted y  może być  źle ich dzie­
c io m ?  Józef by ł jedynakiem. Zośka jedynaczką, 
w ięc nie będą potrzebow ali sp łacać nikogo, grun ta  
się s tykają ,  a nic nie stoi na zaw adz ie ,  bo n aw e t  
pokrew ieńs tw o  jest ty lko bardzo  dalekie.

Nim nasi ojcowie zdążą  do wsi, pospieszmy 
tam  przed nimi i rozglądnijmy się nieco.

*  *  *

Oto gospodarstw o  Szym ona, nie wiele m ożna 
o niem powiedzieć, chociaż znać tam  zam ożność; 
dom m ieszkalny  nap rzec iw ko  stajen, gnojny dół za  
blisko m ieszkania , b ra k  czystośc i  na każdym  kroku, 
w ięc lepiej nie ro zp isy w ać  się nad tern, bo tak sam o 
p ra w ie w  szędzie  b y w a .  Na wielki, ślicznie k w i tn ą ­
c y  sad w ychodzi okno kom ory  czyste j;  w  okienku 
z kądzie lą  siedzi w łaśn ie  Zosia, nucąc sobie jakąś
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tęskną piosnkę, a oto zbliża się młody parobek doro­
dny jak ona. Z uśmiechu ich i rumieńca znać, że nie 
są sobie obcy. Widocznie musi to być syn Wojcie­
cha, młody Józef; jak to pięknie, że i młodzi, nie 
wiedząc może jeszcze nic o zamysłach ojców; już 
się mają ku sobie; a będzie to rzeczywiście dobrana 
para. Rozmawiając z sobą wesoło, śmieją się. On 
był dzisiaj także na jarmarku a pamiętając o Zosi, 
kupił jej piękną różową wstążkę. Z uśmiechem ra­
dości przyjęła dziewczyna podarunek, wymawiając 
mu więcej dla zwyczaju, że niepotrzebne dla niej 
pieniądze wydaje.

W  tem nagle rozległ się donośny krzyk Szy­
mona: „A pójdziesz ty Kazek! z mego podwórka, 
bo ci kości pogruchotam — widzicie go, będzie mi 
tud ziewczynę bałamucił ;nie dla psa kiełbasa**.

Przestraszeni odskoczyli od siebie; Zosia nale­
gała, by uciekał; Kazek też jednym susem był już 
nap łocie i znikł nie rzekłszy ni słowa. Dziewczyna 
zaw arła  okno i skryła się w  komorce przed ojcem.

A więć to nie był Józef Banach; biedna Zosia! 
może nawet nie przeczuwa, że ojciec bez jej woli 
sw ata  ją z Józkiem, a tymczasem jej serduszko 
gdzieindziej się rw ało ; ona kochała Kazimierza Do- 
brzyna, chłopaka niebogatego, bo nie wiele miał co 
p raw da gruntu, ale uczciwego, pracowitego. Był on 
kołodziejem i to najzręczniejszym na całą okolicę. 
Zosia nie miała matki, przed którąby mogła zwie­
rzyć tajemnicę; ojciec był nieprzystępny, nigdy nie 
miał czasu i surowo się z nią obchodził.

•fr *  ♦

Było to po żniwach; u Szymona obchodzą uro­
czyście zrękowiny Zosi z Józkiem; piwo sie leje, 
Szymon z Wojciechem znovyu si? całują 1 ściskają, 
ale za to państwo młodzi z podełba na siebie patrzą, 
siedząc z daleka od siebie w przeciwległych kątach 
obszernej izby. Zosia nie chciała nawet wyjść ze 
swej komory, ale ojciec jej pogroził i wyprowadził 
prawie przemocą.

Dziwna jednak rzecz, co niektórym gościom 
wpada w oczy, że i Józek stroni od Olechówny; 
czyżby jej może nie chciał wcale, takiej swarnej 
dz iew czyny?  1 ktoby to powiedział, że to mają być 
zrękowiny. Matka Józka widocznie także nie sprzy­
ja temu związkowi; kilka razy  szeptała coś synowi 
do ucha, spoglądając na Zosię, ale ojcowie nie raczą 
na to zważać, bo oni wesoło rozprawiają a piwo 
coraz więcej ich rozczula.

Nagle Józek przystąpił do Zosi i rzekł dosyć 
cierpkim tonem:

— Zośka! prawda, że ty  mnie nie kochasz?
Ona się nieco zmięszała, a spuściwszy oczka.

rzekła:
— Przecież ty  o tem wiesz, musiał ci Kazek 

mówić. —
— No, to nie bój się nic, ja ci na zdradzie nie 

będę stał, bo ja także, widzisz Zosiu, tylko nie mów 
nikomu, wolałbym Marysię, ale ojcu tak się z Szy­
monem zachciało, że nawet mi do słowa przyjść 
nie dali. —

Zosia z wdzięcznością spojrzała na Józka i 
chw yciła  go za rękę.

— Och to bardzo dobrze, tylko powiedz to Kaz­
kowi, bo on się okropnie gryzie tem wszystkiem.

W  tej chwili Wojciech wskazując ręką młodych 
Szymonowi, rzekł:

—  Widzicie Szymonie, jak się wnet zbliżyli da 
siebie, a mówiliście, żę będą jakieś korowody z ni­
mi; ho! ho! mój Józek, to cięty chłopak; będziecie 
mieć tęgiego zięcia i powinniście mi być wdzięczni. 
— W asze zdrowie.

— Najlepszego — odrzekł Szymon. I s tarzy  
znowu popijali, a młodzi tymczasem naradzali się 
coś po cichu. Postanowili prosić ojców, żeby ich nie 
wiązali ze sobą, skoro nie mieli ochoty i skłonności 
do siebie; m atka Józka obiecała się w staw ić za 
nimi.

*  •  *

W  kilka tygodni po zrękowinach, na drodze do 
kościoła Gazdowickiego, widać a słychać było jesz­
cze lepiej huczne wesele; kilkanaście fur jedna za 
drugą ubranych chojną, konie parskały tylko, bo do­
brze i na owsie trzymane, drużbowie na koniach z 
pawiemi piórkami przy kapeluszach, w  strojnych 
kaftanach, strzelają na w iw at z pistoletów, muzyka 
gra siarczyście., słychać wesołe śpiewy i hukania.

To wesele Józka i Zosi. Nie pomogły prośby 
i błagania, ojcowie się zacięli i ani słyszeć o tem 
nie chcieli, abv mogło być inaczej aniżeli tak. jak 
oni już dawno ułożyli. Kościół stał na pagórku; 
ksiądzp roboszcz słysząc zdaleka weselników, w y ­
szedł przed plebanją, aby się przypatrzeć orszako­
wi. boć to wszystko ukochani jego parafjanie. Wózki 
zelżały, bo konie zmęczyły sie trochę, biegnąc pod 
górę.

W  tem dał się słyszeć krzyk i hałas nie do 
opisania, w szyscy wołali:

— Trzym aj! Łapaj!
W ozy się zatrzymały, muzyka ucichła; słychać 

było lament jakiś. Ksiądz proboszcz przysłonił oczy 
od słońca i ujrzał rzecz dziwną i nie do uwierzenia; 
nie wiedział, czy się ma śmiać, czy gniewać.

Oto pan młody w jednę, a panna młoda w drugą 
stronę uciekali, zeskoczywszy z wozów niespodzie­
wanie; pospieszyli jednak za nimi drużbowie i przy­
trzymali zbiegów; — a cały orszak podążył dalej 
ku kościołowi. Ksiądz proboszcz dowiedziawszy się 
całej praw dy od państwa młodych, oburzył się bar­
dzo na ojców i surowo zgromił nierozważny i ty- 
rański uczynek, aw  reszcie rzekł na ostatku:

— Chw ała Bogu, że się tak skończyło, bo ina­
czej byliby na całe życie nieszczęśliwymi, gdybym 
ich był za kwadrans stułą zw iązał;  jakże mogliście 
ich zmuszać, jeżeli nie mieli do siebie se rca?

Szymon usiłował zwalić winę na Wojciecha, a 
ten znowu na Szymona, grozili sobie skargami o 
zw rot kosztów, ale ksiądz proboszcz im wnet w y ­
tłumaczył, że oni tu obydwaj zawinili, chcąc sami 
stanowić o szczęściu swoich dzieci. Skarcił ksiądz 
proboszcz także młodych, że nie mieli do niego tyle 
zaufania, aby mu powiedzieć całą prawdę wtedy, 
kiedy przychodzili na katechizm; tym sposobem na­
razili tylko ojców na koszta i pośmiewisko.

Dużo o tem w okolicy przez dłuższy czas mó­
wiono: jedni się śmiali, inni żałowali. Józek i Zosia 
czuli się z takiego obrotu spraw y bardzo szczęśli­
wymi, bo wnet za sp raw ą księdza proboszcza od­
były się dwa naraz wesela w  Gazdowicach. Józek 
pojął swoją Marysię, a Zosia poszła za Kazimierza 
i dziękowali Panu Bogu, a  Szymon z Wojciechem 
znowu się całowali, chociaż po dawnemu byli tylko 
kumami.
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